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B u t  6 .  Października. — Ludność naszego miasta złożona je s t  w p ra ­
w dzie  z samych Polaków , z k tórych  wielu naw et po niemiecku rozmówić 
się nie może; nasz burm istrz  p rzecież , p. T a rn o g ro d z k i , nie ty lko  że s łó ­
w ka  po polsku nie um ie , ale zagrzęzły w daw nych  wyobrażeniach arbitra l­
ności b iu ro k ra ty c zn e j ,  całeui sw ojem postępowaniem obraca w pośmiech 
i szyders tw o p raw a królewskiem zatwierdzeniem usankcionow ane, i dufny 
w  silną pomoc bagnetów , [ciągiem drażnieniem u m y s łó w ,  przekraczaniem 
arbitra lnem sw ych  a t r y b u c y i ,  prześladowaniem polskiego ż y w io łu ,  całe 
miasto, j a k b y  w s ta n i e  w o je n n y m ,  po n ieprzyjacielsku trak tu je  — i zamiast 
godzić i uspakajać , ro z d w a ja ,  drażni i niepokoi. — Nadmieniamy tu  ty lko 
jego w ystąp ien ie  podczas zaw iązyw an ia  się L ig i ,  gdzie ślepo wierząc fa ł­
szy w y m  denunciaciom ośw iadczał,  iż zamachom przeciw królowi i minis ter­
s tw u  musi p rzeszkadzać; dalej jego zakaz odbycia zgromadzenia nauczycieli 
dla narad pedagogicznych, z zagrożeniem użycia siły w ojskow ej ( ! ) ;  dalej 
w y tran sp o r to w an ie  za miasto obyw ate la  W .  z S. od kilku lat w  tej okolicy 
zamieszkałego; wreszcie zakaz ks. Koszutskiemu pełnienia funkcyi duch o ­
w n y ch  z zagrożeniem policyjnego p rzym u su .  — Godnie odpow iada temu 
postępo w an iu  w ładzy  c y w iln e j ,  pogarda i lekceważenie praw  ze s trony  
w o jsk ow ych .  1 tak np . 2 .  b. m. żołnierze 5 .  p u łku  liniowego podzieliwszy 
się na t r z y  oddziały, z pom ocą żandarm ów  i sługi miejskiego, nachodzili 
późno w  noc dom y mieszkańców B u k u ,  o dbyw ając  p rze t rząsan ia ,  i szu­
kając M ierosławskiego z kosynierami. O bywatela  Grocholskiego, p rz y b y ­
łego do p. Cichoszewicza w B u k u ,  u jęto  w mniemaniu że to Mierosławskiego,
— uw oln i ł  go przecież od aresztu oby w. C ichoszew icz ,  ręcząc osobą i ma­

ją tk iem  że to nie Mierosławski.
U obyw . Hipolita Dybizbańskiego t r z y  razy  jednej nocy rew izią  odbyło, 

O b yw . Chojnackiego chcieli żołnierze zabrać na odw ach  i zaledwie oparł się 
napaści. R ew idow ano też mieszkania księdza Koszutskiego, o rganisty  M i t  
t l e ra ,  Kopackiego, Niezielińskiego, Szumarskiego, Cieślińskiego, Dziecko 
p i ę c i o l e t n i e  obyw . W iśniew skiego w ystraszone dw ukro tnem  najściem domu 
i licznym tłumem żołnierzy , umarło  nazajutrz.

Dnia 4 .  b. m. około godz. 1 0  w nocy, właściciel folwarku Zegowa, ob. 
D yd e rsk i ,  wyjeżdżając  z B uku do domu przez dragonów  porąbany  został.
—  P o  okolicy patrole się u w i ja ją ,  su ro w o  nakazując gościnnym i so ł ty ­
som baczność na poruszenia  mieszkańców. —  D. 6 .  b. m. oddział piechoty 
w  Niegolewie przeszukiw ania odbyw ał.  — Jednem  słowem wszędzie n iepo­
k ó j ,  d rażn ien ie ,  g w a ł ty  od władz idące , i oczywista  chęć p rz yp row adze­
nia mieszkańców polskich do exasperacyi.

Oto taka nasza tu  konsty tucia  — takie p ra w a  zasadnicze —  takie ha­
beas corpus — takie p raw o  stowarzyszania .  — Ale nie wpadniemy w zasta­
wiane nam s id ła ,  walczyć będziemy bronią  nam dozw oloną — stawiać do 
odpowiedzialności w yższym  władzom każdą samowolność i g w a ł t ,  — a 
w końcu ,  gdy  sprawiedliwości nie o trzym am y, przed sąd świata i opinii 
ludzi uczciwych nasze prześ ladow ania  przekazyw ać będziemy.

B e r l i n ,  dn. 1 0 .  Października. — L udność  nasza bierze wielki udział 
w  w ypadkach  wiedeńskich. P rzez  cały dzień zapełnione są ulice licznemi 
tłumam i ciekawych rospraw iających . Niezliczone p la k a ty ,  nadzwyczajne 
dodatki do gazet przesadzają  się w  w y na jdo w an iu  nowości. Dziś w jednym  
tako w y m  dodatku zamieszczono wiadomość o ogłoszeniu w  W ie d n iu  rzeczy- 
pospolitej.  K luby  rów nie  rozbierają  k w es ty ą  wiedeńską i je j  znaczenie! 
Z  Pomeranii i Saksonii donoszą o przechodach wojska do Szląska, a garn i­
zony  szląskie mają się zebrać w jeden korp us  nad granicą  m oraw ską. S ą ­
d z ą ,  że i w ojska rossyjskie przekroczą  teraz granicę.

F r a n k f u r t  7- Października. — Zawiadowca państw a  w y d a ł  do w szy­
stkich niemieckich rządów  o d e zw ę ,  k tó rą  w treści p rzy taczam y: T ym cza­
sow a władza centralna postanowiła  razem z rządami pań s tw  niemieckich 
p rzy w ró c ić  i u trzym ać  nadw erężoną  pow agę  p raw a  i porządku . Ponieważ 
•ię  jednak  okazało, że często urzędników , s tarających się p rzyw róc ić  spo

kojność ,  poniewierano, że więc zw yczajne  środki nie są w y s ta rcza jące , p o -  
postanowila  władza centralna na różnych  punktach Niemiec —  jak  to :  koło 
F ra n k f u r tu ,  K reu znach ,  F re iburga  nad Illerią i T u ry n g i i  — ustajwić zna­
czne siły w ojskow e i w  te okolice, gdzie się z d a rzy ły  zaburzen ia ,  albo 
gdzie ich się obawiać trzeb a ,  w ysyłać  osobnych komissarzy p ań s tw a  z  naj-  
rozleglejszem pełnomocnictwem. Ci komissarze m ają popierać  za pomocą 
siły zb ro jn e j ,  jeżeli się tego okaże po trze b a ,  w szystk ie  r z ą d y  w  p rz y t łu ­
mianiu za bu rzeń ,  dążących do g w ałtow nego  w yw rócen ia  istniejących s to ­
sunków , k tóre  wszakże na drodze pokoju  przekształcone być mają. J e ­
steśmy p e w n i ,  że w ymienione ś ro d k i ,  k tóre  tak długo mają być  w  u ż y w a ­
ni u,  dopóki w ew nętrzna  spokojność w państw ie  zupełnie p rzy w ró co n ą  nie 
zostan ie ,  z wdzięcznością p rzy ję te  zostaną od dobrze m yś lących  obyw ate li .  
'  Część tej siły  zbrojnej, która znajduje  się w Niemczech po łud n iow o-za ­

chodnich jes t  także do tego p rzeznaczoną, aby w  razie po trzeb y  poprzeć 
sprawiedliw e żądania Niemiec, z jakiemi się ju ż  władza centralna odezwała 
względem sąsiedniego p a ń s tw a ,  k tóre  w tym  rok u  pozw oliło  się dw a razy  
zbierać hufcom b u rz y c ie l i , usiłu jących w  Niemczech wzniecić na jok ro pn ie j­
szą w ojnę dom ow ą. — F ra n k fu r t  2 . Października 1 8 4 8 .  P od p isano :  A r-  
cyksiąże J a n .  Minister sp raw  w ew n ę t rz n y c h ,  S c h m e r l i n g .

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn. 8 .  Października. — Pismo republikańskie  N a r ó d  d o ­

nosi, ze Engels i D ron ke ,  redak torow ie  now ej gazety  re ńsk ie j , k tó rzy  Znaj­
dowali się od ki lku dni w  B ruksel i ,  tam sch w y tan i  zostali przez policyą 
i wozem w cele opatrzonym  odwiezieni na kolej żelazną po łudn iow ą. Do- 
rozum iew ają  s ię ,  że ich t r an sp o r tu ją  ku  g ran icy  fraocuzkiej .

A  u s  t r y  a.
Przegląd  w ypadków . Jelaczic i A uersperg  s to ją  pod W iedniem . Mia­

sto go tow e je s t  do w a lk i ,  k tó ra  co chwilę może się rozpocząć. Z e  w szys­
tkich s tron pospieszają mieszkańcy wsi i gw ard y e  narod ow e  z miasteczek na  
pomoc W ie d n io w i ,  rów nie  1 5 , 0 0 0  W ę g r ó w  stoi g o tow ych  na p ie rw szy  
znak do rzucenia się na K roatów . Jelaczic obstaje  p rz y  oświadczeniu, że tylko 
posłusznym jes t  rozkazom cesarza, a A uersperg  zachow uje  groźne  milczenie.

Jed e n a s ty  Paździe rn ika , będzie chw ilą  stanow czą w  dziejach A ustry i ,

W r o c ł a w ,  d. 1 1 .  Października o 1 0 .  godz. wieczorem. — W c z o r a j ­
szy pociąg z W ied n ia ,  p rz y b y w a  5 2  wozami.

W i e d e ń ,  d. 1 0 .  Października. — Od wczoraj nasza stolica coraz ba r­
dziej przybiera  postać oblężonego miasta. W c z o r a j  p rzed południem  o go­
dzinie 1 0 .  legia akademicka poczęła obsadzeć baszty, a w sparta  g w a rd y ą  
narodow ą obsadziła w szystkie  bram y i s z a ń c e  m iasta .  A rm a ty  na m os ty  
w ogień k rzy żo w y  są poustawiane. Na przedmieściu W iede ń  dopuszczało 
się żolnierstwo napaści ,  zabierało po domach b r o ń ,  a na drogach rozbra ja ło  
patrole g w ard y i  narodow ej i legii,  odgrażając im i puszczając n a p o w ró t  do 
miasta. Jelaczic po w ojennem u rozpisuje  po wsiach pobliskich chleb i mięso 
i inną ż y w n o ść ,  zabiera po dw od y .  Oświadcza, iż działa w  interessie t ro n u  
i p rzyw rócenia  spokojności W iednia .  — Nad M archą pod T eb en  m ają stać 
W ę g rz y n i ,  a w  Marchfelde chłopskie pospolite ruszenie  je s t  g o tow e  pospie­
szyć W iedniow i na p ierwsze skinienie.

Komitet cen tra lny  to w arzy s tw  dem okratycznych zapros ił  s tuden tów , 
ażeby przysłali deputow anego  jednego do g rona  komitetu. Studenci ośw iad­
czyli, iz stanow ią  osobne ciało obradujące i zostające z naczelnym wodzem 
g w ardy i narodow ej w  stosunkach. W  tem u p a t r u ją  n iektórzy  niezado­
wolenie pew ne akademików, iż komitet centralny  sam sobie p rzy p isu je  osta­
tnie w ypadki,  i że pow oła ł  z w łasnego natchnienia pospolite ruszenie. M ł o ­
dzież , jak  każda inłodziez, nie ma doświadczenia i ła two da łaby  się uży ć  
na kochortę  podobnie ja k  młodzież akademicka w arszaw ska Lubeckim i L u ­
bieńskim podczas rew o luey i  1 8 3 0 .  roku. Przyznać  jednak  p o trzeb a ,  że 
jes t  więcej ostrożniejszą niż ta m ta , oświadcza się ty m c z a so w o , iż słucha
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ty lko  sejmu i naczelnego dow ódzcy  gw ard y i  narodow ej.  Z  tego p o w o du  
uczynili akademicy wniosek do dow ódzcy tego ,  aby lud po wsiach zbierał 
się w  pospolite ruszenie dopiero  na znaki dane przez nich z wieży św. 
Szczepana przez dym  podczas d n ia ,  a podczas nocy rakietami.

2 .  godzina. Upowszechnia się teraz pog łoska ,  że gw ard ia  narodow a 
ma zamiar rzucić się na Belweder i pałac S chw arzenb crga , gdzie wojska śą 
us taw io ne ,  i że K osu th  p rz y b y ł  z 1 5  statkami parowerai.

O w pół do trzeciej biją alarm w  skutek  nadeszłej w iadomości,  że Jela- 
czc p rz y b y ł  do Fischament. Ochotnicy zbierają się na placu Szczepana, 
a bramę K aro ten  zamknięto Sejm w y sła ł  komissarza do A u e rspe rg a ,  aby 
w  rócił  do koszar, a do Jelaczica depeszę, w której inu oświadcza, że W ie ­
dnia nie obiera za plac w ojny  kroacko-węgierskiej. Celem w prowadzenia  
jedności w środki obrony ,  oddano radzie gminnej i naczelnemu wodzowi 
g w ard y i  pełnomocnictwa.

Gra więc zmieniła się, zamiast co miano Peszt zbom bardować, to w o j­
sko Jelaczica s taw a  przed bramami W iednia .  W c z o ra  o trzym ał sejm 
w iadom ość ,  że Jelaczic z swojein wojskiem p rz y b y ł  do Schw adorf.  De­
p u to w a n y  P ra to  w y s łany  do niego przez sejm p rzy w ióz ł  odpow ied ź ,  że 
tylko słucha on cesarza i w edług  jego rozkazów  działa. W  plakacie 
uspakaja sejm m ias to ,  że Jelaczica szczątki tylko 2 0 0 0  żo łnierzy  liczą. 
Zdaje się j e d n a k ,  że Jelaczic ma pod sobą jeszcze z 2 0 , 0 0 0  żo łn ierza ,  lubo 
m ó w ią ,  iż stracił 8 0 0 0  w jeńcach ,  k tó rych  W ę g r z y n i  zabrali. Pospolite 
ruszenie  zw ołano i tern chętniej zapew ne przeciw Jelaczicowi w y s tą p i ,  po­
n ieważ Kroaci niemiłosiernie rabu ją .  W ę g ie r s k ie  listy w spo m ina ją ,  iz 
prze ję to  2 2 6  listów Jelaczica, w k tó ry ch  pow iedziano, iż przeciw akade­
m iko m 'i  robotnikom w ojsku  należy wystąpić. W ie l e  familii opuściło W i e ­
deń  z o ba w y  przed wojskami A uersperga  i Jelaczica. G w a rd y ą  narodow ą 
p os tanow iono  zreorganizow ać ,  ponieważ było  w  niej wiele ży w io łó w  rea­
k c y jn y c h ,  jak  się pokazało w d. 6. b. ra.,  gdzie g w a rd y a  z okręgu boga­
tego Kiirnthen strzelała do uboższego ludu jak  do żub rów  z okien. W nie  
wczas rząd  austryack i odrzucił pośrednic tw o francusko-angielskie w sprawie 
w łosk ie j ,  a pozw olił  zająć B ukarest  T u rk o m  i Moskalom. S ta rą  poli tykę 
postanow iła  kamarylla skleić na now o krw ią.

C zwarta  godzina. G rzmią bębny , mają zamiar uderzyć  na A uersperga 
jeszcze dzisiaj. Do Jelaczica odeszło u l t im a tu m , ażeby się w yn os i ł  z kraju. 
Na kolei pó łnocnej zabrali gwardziści t rzy  w ozy  zam u n icy ą ,  k tó rą  W iudisch- 
g ra tz  p rzes ła łA uerspergow i .  Z Gracu przy by ło  7 0 0 studentów . Biją w dzw ony 
w  W ah r in g e r  S p i t z ,  pospolite ruszenie ztam tąd rusza na pomoc W iedniowi.
S e jm  się  z g r o m a d z a ,  a jeże l i  w  n o c y  p r z y jd z ie  do  w a l k i ,  na tenczas  p e w n o  
po dynasty i .  — W o js k o  stoi około B elw ederu  w groźnej pos taw ie ,  żołnie­
rze  w nocy  schw ytali czterech s tuden tów  i ich powiesili . Z  Czech wojska 
nadchodzą i pod K loste rneuburg  p rzep raw ia ją  się przez D u na j;  1 5 0 0  s ty -  

' ry jsk ich  ochotn ików  p rz y b y ło  na pomoc W iedniow i.
Szczegóły  w y pad kó w  wiedeńskich z 7 .  b. m. muszą serce każdego 

Po laka  n a jż y w szą  przejąć radością. Oskarżano nas d o tą d ,  a w y z n a ję ,  że 
n iew idzia łbym  żadnego po w o du  w s ty d u ,  g d y b y  to p raw d ą  b y ło ,  że w szy­
stkie do tychczasow e rew olucyine  burze , w y w o łan e  by ły  przez polskie złoto, 
a  b ronione przez polską szablę. Ł a tw ie j  szukać winnego w po k rzy w d zo ­
n y m ,  niżeli samemu przyznać  się do w iny ,  i w  w łasnych  nadużyciach, 
n iespraw ied liw ośc iach ,  g w a łtac h ,  szukać jedyne j  p raw dziw ej p rzy czy n y  
w szystk ich  g roźnych  w ypadków  od Lutego w E u ro p ie  całej zaszłych. K to ­
kolw iek  dotychczasow ych  zdarzeń g łów ny m  był tw ó rc ą ,  czy Polacy, jak 
g łoszą  pew ni ludzie i pew ne dzienniki; czy wiekowe nadużycia, jak to my 
p ow ażam y  się mniemać, dziś najniedorzeczniejszy naw e t markiz powiedzieć 
n ie  będzie w  stan ie ,  że Po lacy  rozdrażnili namiętności ludow e w d. 7 .  P a ­
ździernika. Ale czego Polacy n iew y w o ła l i ,  co Polacy g d y b y  ich słuchać 
ra c z o n o ,  odwrócić byliby  w s t a n i e ,  to  Polacy w karby  porządku  ujęli, 
i  n ielękamy się pow iedzieć , sami j e d n i ,  śród powszechnego przes trachu, 
c h w y ta ją  w rękę  władzę na ulicę r z u c o n ą ,  poddając w szystko  jednem u, 
w y łącznem u k ie runkow i izby dobrze zasłużyli się w spraw ie  wolności całej 
E u ro p y .  W  chwilach uroczystych  władza idzie tam ,  gdzie jest rezolucya 
i odw aga, a na tych ,  dzięki Bogu n iezbyw ało  Polakom, i spodziewam y się, 
że n igdy zby w ać  nie będzie. G d y  p rezyden t izby S tro b ac h ,  przerażony, 
bo jaźn ią  zdziecinniały, j a k  P i ła t  od w szystkiego ręce u m y w a ł ;  kiedy mini­
s trow ie  własnćm przerażeni dziełem stracili g ło w y  i z załóźonemi rękami 
czekali sku tków  sw ojego sza leństw a ,  Polak s taną ł na czele izby i odtąd 
P o lacy  sami, bo prócz Boroscha naszego pokrew nego  S ław ian ina  i Lóhnera, 
n ik t  s łow em  naw et jednem do sp raw y  się nie wmięszał, Polacy sami wzięli 
w  rę k ę  k ierunek  ruchu  i zatrzymali go do końca. P rz yp om ina ją  sobie czy­
teln icy  nasi nikczemne po tw arze  na szlachetny, zby t ty lko  szlachetny paród 
nasz  po w szystk ich  przedajnych niemieckich dz iennikach ,  w  1 8 4 6 .  roku  
rzucane. M ieliśm y w szystkich Niemców w y rżnąć ,  w y tru ć ,  w ym ordow ać, 
m y , k tó rych  w  rzeczy  samej m o rd o w a n o ,  i ka tow ano bez litości. Dziś 
p rzyszed ł nakoniec czas, w k tó rym  świat cały przekonać się może, ile było 
p ra w d y  w  podłem oszczerstwie. Kto nieszczęśliwego L a toura  piersią sw oją  
zasłaniał? Polak Sm olka  p rezy d en t  izby ;  kto u ra to w a ł  zagrożonego Dobbl- 
hofa? P olak  Maciszkiewicz d ep u to w an y  z D rohobycza; kto w zyw ał lud 
rozgniew any do spokojności i p o rz ą d k u ,  ale zarazem kto czuw ał nad jego 
swobodami i p raw am i?  depu to w an i  Polscy. Cześć im i wdzięczność na­
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sz a ,  bo na wdzięczność obcą niech n ierachują  wcale. G d y  niebezpieczeń­
stwo przem inie ,  ci sami ludzie ,  k tó rych  dzis napróżno szukano wszędzie, 
k tó rzy  z w ys tęp ną  bojaźnią wszystko na los zos taw ili ,  byle własne u ra to ­
wać życie ; w szyscy  praw ie  deputow ani środka i p raw e j  s t ro ny ,  tak w rza ­
skliwi krzykacze g d y  im żelazo w oczy n ieświeciło ; w szyscy ci w y idą  na 
w ierzch ,  ja k  robactwo po burzy ,  i zaczną po starem u szkalow ać,  czernić 
i po tw arzać  ludzi, k tó rzy  się poświęcili na ra tunek nie swojego miasta i nie 
sw oje j  sp raw y . Cóż dla nas W ied e ń  i A u s try a ?  jakże wielu z nas p r z y ­
wdziałoby żałobę po je j  u p ad k u ?  Szlachetni nasi deputow ani słuchali j e ­
dynie głosu  serca p rzy jm u jąc  p o rzuconą  władzę. Polacy p ow tórn ie  u ra ­
towali W iedeń .  Ile na wdzięczność A u s try i  rachować m ożna ,  niech p rze ­
szłość za nas odpowie. W dzięczności się niedomagamy, ale niech nam 
przynajm niej  wolno będzie zamiast p rotestacyi s ł o w n y c h , użyć  dzisiejszej 
p rotestacyi czynu przeciw  wszystkim ciskanym na nas po tw arzom . ( J u t r . )

P o k l a i n a c y a  S e j m o w a .
L u d y  A u s t r y i !  Sku tk i c iężarnych nieszczęściem w yp adk ów  g rożą  

wstrząśnieniem rzuconej zaledwie podw aliny  now ej b u do w y  naszego państw a .
Sejm konsty tu jący  jako  w y ra z  w olnych w y b o ró w  au s t ry ack ich , po­

znał w  w ażnych  chwilach dnia 6 .  Października obowiązki sw o je ,  które od­
nośnie do ludów  w ypełn ić  ma i prze ją ł się całą odpowiedzia lnością ,  która 
go obecnie i przed potom nością  czeka. W  chwili ,  kiedy zagroziło ze rw a­
nie w szystkich w ęz łów  p raw ego p o rz ą d k u ,  by ło  usiłowaniem se jm u , w moc 
m andatu  ludów  i przez porozumienie się z ludem w iedeńskim, stawić czoło 
za ro w n o  reakcyi jak  i anarchii. Sejm uznał za nieustający i w ybra ł  z  sw o ­
jego g rona  n ieustający  w ydzia ł  ku u trzym an iu  publicznego bezpieczeństwa 
i po rządku .  Sejm  konsty tu jący  za trzym ał jednak s to n o w isk o ,  k tóre  od­
nośnie do t ron u  k onsty tucy jnego  zajmuje i w każdym razie niezmiennie za j­
mować będzie. Sejm w y sła ł  deputacye do Jego Mości Cesarza k o n s ty tu -  
cy jneg o ,  aby w najściślejszym z w i ą z k u  z najw yższym  reprezentantem  
w sze ch w ła d z tw a , życzenia wszechwładnego ludu  spełnić i in teresów ludu 
przestrzegać. J. C. Mość w uznanej zawsze dobroci serca przychylił  się ku 
t e mu ,  aby  m in is trow ie ,  k tórzy  zaufanie ludu postradali ,  z m inis teryum 
ustąp i l i ,  nie mniej okazał go tow ość  w ydania  poleceń celem złożenia n o w e­
go popularnego m in is te ryum , oraz zap ew n ił ,  iż sp ra w y  wielkiej wspólnej 
o jczyzny , pod najszczersze, interessom wszystkich ludów  austryackich i po ­
trzebom czasu odpow iednie ,  weźmie obrady. W szakże  niestety ku ciężkie­
m u ubolew an iu  po w zią ł  J .  C. Mość postanow ien ie ,  wydalić się 7 .  Paździer­
nika z pobliża stolicy. O wóż o jczyzna ,  dobro  i tak świetn ie  uzyskana w ol­
n o ść  nasze j  d o  w ysok ich  celów  p o w o ła n e j  o jc z y z n y ,  j e s t  pow tórn ie  narażo­
na na niebezpieczeństwo — ale u ra tow an ie  i u trzym anie  n a jw yższych  skar­
bó w  obyw ate la  i człowieka w tedy  ty lko możliwem będzie , jeźli lud wie­
deńsk i ,  jeźli w szystkie  lu dy  aust ryack ie ,  k tóre  p ło ną  dla dobra o jczyzny, 
okażą o w ą  poli tyczną  czynną  rozw agę i o w ą  w ie lkoduszną szlachetność, j a ­
ką  się w  dniach m ajow ych  wyszczególniły7.

L u d y  A u s try i !  L u du  wiedeński! O patrzność w ytknęła  nam powołanie 
wzniosłe i c iężkie, k tóre  wrazie pom yślnym  p rz e w y ż sz y  w szy s tk o ,  co do­
tąd dzieje wielkiego i świetnego okazać mogą. Mamy wznieść budow ę p o ­
l i tyczną ,  która różne na rody  w jedno  braterskie  państw o narodów  połączy 
i bu do w ę ,  k tórej niezachwianą podw aliną  ró w n e  p r a w o ,  której zasadą ż y ­
w otną  ró w n a  ma być dla w szystkich wolność. — L u d y  A u s try i!  Sejm ma 
niezłomne pos tano w ien ie ,  spełnić  to  w ysokie  posłannictwo wedle obo w iąz ­
k u  sw e g o ,  ludy  uczfyńcież i w y  w aszą  pow inność. W asze  zaufanie nas 
pow ołało  i waszem ty lko  zaufaniem jes teśm y silni. W s z y s t k o ,  czem j e ­
steśmy, jes teśm y przez was i dla was być  chcemy. Ulegając konieczności 
i dopełniając zasady monarchii k o n s ty tu c y jn e j , sejm kons ty tu jący  następne 
pow zią ł  u c h w a ły :  u)  aby  ministrowie D oblhof,  H ornboste l  i K raus  spra­
wami w szystkich  min is trów  k ie ro w a l i ,  aby  ciż minis trowie nie ty lko  nad 
porządkiem w k ierowaniu  tych sp ra w  czuw ali ,  ale oraz przybraniem  do s w e ­
go boku now ych  s i ł ,  skuteczność swoim usiłowaniom zapew nil i ;  aby nako­
niec J .  C. Mości jak najrychlej n o w ą  listę minis teryalną przedłożyli i w nie­
p rze rw an y m  zw iązku  -z sejmem konsty tu u jący m  zostawali,  b)  Z  po w o du  
manifestu J. C. M ośc i , ma być w y d an y  inemoryał do najjaśniejszego pana. 
Zadaniem sejmu będzie w piśmie tein wyświecić  p ra w d z iw y  stan rzeczy 
i cesarzowi k on sty tucy jnem u z szczerego serca dać zapew nien ie ,  że ludy  
w niezłomnej i szczerej miłości ku jego osobie trw ają .

L u dy  A u s t ry i !  Z  podziwieniem pa trzy  E uropa  na n a s ,  a dzieje zapisa­
ły  nasz poskok ku wolności pomiędzy najświetniejsze czyny . Z ostańm y so­
bie wierni. I r w a jm y  niezłomnie w poszanow aniu  ustaw  monarchii k o n s ty ­
tucy jnej i wolności. Boże chroń A u s t r y ą !

Od sejmu konsty tuu jącego  F r .  S m o I k a p ie rw szy  wice-prezes.

K a r o l  W i s e r  sekretarz.
W ę g r y .

P e s z t ,  dn. 6 .  Października. —  W  tej chwili p rzy b y w a  kurie r  z w ia ­
dom ośc ią ,  że jenera ł  R oth  z k o rp u su  Jelaczica z swćm wojskiem i 1 2  a r ­
matami się poddał.  Dziś się spodziewają  p o w ro tu  Kossutha.

S i e d m i o g r ó d .
H e r r r a a n n s t a d t ,  2 0 .  W rześn ia  —  W e d ł u g  paw nych  wiadornośei 

zgromadziło się w  Blasendorf (Blasiu) 5 0 0 0  R u m anó w  (m iędzy nimi także 
Sasi i W ę g r z y  z kom ita tów), k tó rzy  ułożyli petycię  dó V aya  i k. g u b e f-
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nium i postanowili nie rozchodzić się dopóki ta nie będzie przyjętą. Treść 
tej petycyi jest w krótkości następująca: 1 )  Zniesienie nielegalnej rekruta- 
cy i ,  nakazanej bez wiedzy i roskazu cesarza; 2 )  zgromadzenie narodowe 
w  Blasendorf; nakoniec 3 )  uwolnienie wszystkich niewinnie przytrzyma­
nych więźniów politycznych rumańskiego ludu.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 8- Października. — Głównym  przedmiotem rozmów jest 

wybór przyszły prezesa rzeczypospolitej. Szczególniej mowa Lamartina 
uczyniła wielkie wrażenie. W  ogóle mówią, źe ma ta mowa moc przeko­
nywającą. Dziwiono się tylko, iż powiedział,  że szanować należy nawet 
wtenczas wolę ludu ,  gdyby z niej wypłynąć miała monarchia. Miejsce to 
dosyć narobiło wrzawy po dziennikach. Reakcyoniści nabrali nowej od­
wagi,  radykaliści na niego się gniewają, a niektórzy uw ażają ,  źe w tej 
mowie Lamartine sam siebie poleca na kandydata do prezesostwa. La R e- 
p u b l i q u e  powiada: na czele rzeczypospolitej ma stać człowiek idei i czynu, 
człowiek siły i poświętenia, człowiek zasad. Tym  człowiekiem nie jest 
Lamartine. Bardzo łatwo pozwala na siebie w pływ ać, jest arfa Eola, która 
śle głosy, z której strony w nią wiatr zadmie.

M o n i t o r  w i e c z o r n y  zaręeza, że garnizon paryzki nie zostanie 
zmieniony.

W  pobliżu zgromadzenia narodowego znajdują się teraz znaczę massy 
wojska, ponieważ nie tylko w ukończonych teraz koszarach na esplanadzie 
inwalidów, ale jeszcze w suterenach nowych gmachów ministerstwa spraw 
zagranicznych, położonych nic daleko zgromadzenia narodowego, mnóstwo 
pomieszczono wojska.

Sądzą ,  że Ludwik Napoleon wystąpi z mową z powodu artykułu 42 .  
w projekcie do konsty tucyi, który przeciw niemu jako pretendentowi jest 
wymierzony, ciekawi jesteśmy, czyli tym razem zaimponuje mową lub też 
odczyte napisaną przez kogo innego. Przyjaciele jego co znają słabość jego 
inowy, doradzają m u ,  żeby dał sobie napisać mowę. Ale jak będzie, gdy 
na mowę jego odpowie jaki znaczny mówca, tu trzeba odpowiadać, a im­
prowizować nie umie. Rzeczony artykuł komissyi uchyla każdego od ubie­
gania się o przezesostwo rźeczypospolitej, ktokolwiek choć na chwilę utra­
cił swój przymiot jako Francuz.

W  handlach obrazów sprzedają teraz karykaturę, przedstawiającą po­
grzeb prezesa ministrów, a za nim idzie N a t i o n a l ,  jako przywiązany 
przyjaciel. —- Pomiędzy autografami wystawią wkrótce na licytacyą pismo 
Cavaignaka, kiedy był jeszcze podpułkownikiem i pisał je  z Algieryi do 
Lamoriciera. Cavaignac użala się w niem cierpko na Bugeauda, który 
poto tylko przybył do Algieryi, aby wszystko poprzewracać. W  końcu 
powiada: na szczęście ju tro  odjeżdża, niech go czart porwie!

Bank ludu według Proudhona ma składać się z kapitału towarzystwa 
założyć się mającego i wynoszącego 4 mil. fr. Kapitał ten ma być zebrany 
przez akcye od 5 do 2 5  fr. Rzemieślnicy mają tylko należeć do tego 
banku. Urzędnicy bankowi mają być jednakowo ubrani i stać pod roska- 
zami Proudhona. Na płótnie woskowanein ma się znajdować napis: »Bauk 
ludu . i .własność jest kradzierzą. Z rana każdego dnia ma tych 1 0 0  
urzędników zbierać się na dwóch placach i w porządku wojskowym ma­
szerować do biór swoich. W  prowincyach, a mianowicie w każdym de­
partamencie, bank będzie miał filialne zakłady, które z Paryżem zostawać 
będą w styczności.

Od pewnego czasu lud zbiega się po różnych barierach, nie zakłócając 
bynajmniej spokojności publicznej. YVczora władze kazały wystąpić przy 
zewnętrznych bulewarach batalionowi piechoty i pół szwadronowi jazdy. 
Dziś podwojono tę siłę wojskową.

— W  L i o n i e  wróciła zupełna spokojność, bo robotnicy mają dosyć 
zatrudnienia. Od i .  Października znów jest 6 0 0 0  robotników zajętych 
pracą, którzy przez pewien czas byli przymuszeni świętować. Gwardziści 
ruchomi nie znaleźli u nich wsparcia, gdy zdobywali prefekturę, ponieważ 
oni ich podczas rozruchów dawniejszych wyparli z ratusza i prefektury. 
Gwardia narodowa liońska żąda od prefekta reorganizacyi.

P r e s s e  powiada, źe markiz Brignolles Sale poseł sardyński odwoła­
nym i zastąpionym został markizem Ricci z powodów etykiety. Tymczasem 
autograficzna paryzka korrespondencya powiada pod tym względem, co na­
stępuje: jest to tylko na pozór podana przyczyna, że Francya w Turynie 
ma tylko pełnomocnika w P aryżu ,  a nie posła, ponieważ Anglia i Hiszp|- 
nia mają tu posłów’, gdy tymczasem Francya tylko pełnomocników w Lon­
dynie i Madrycie. Gabinet tutejszy nie życzy sobie Riccego, ponieważ on 
należy do radykalnego stronnictwa w T uryn ie ,  a gabinet trzyma się umiar­
kowanych zasad.

N a t i o n a l  użala się w artykule na wpólurzędowym na ogromne uzbra­
jania się Niemców i ściągania wojsk nad granicą francuzką. Upatruje w tein 
zamiary nieprzyjacielskie przeciw Francyi i zapytuje, czyli bezwstyd Radetz- 
kiego przeciw szwajcarskim kantonom chcą Niemcy popierać od północy. 
W  tym przypadku Francya nie może być obojętnym widzem. Żąda Na* 
t i o n a l  objaśnień pod tym względem od rządu i dowiadujemy się, że przyj­
dzie do interpellacyii w zgromadzeniu narodowem z powodu ściągania wojsk.

Cavaignac i jego przyjaciele okazują swe niezadowolenie z powodu kie­
runku rozpraw w zgromadzeniu narodowem, ponieważ widzą, iż władza iw

się z rąk  wyślizguje. Z Kronstadtu powrócił statek parowy »Tajo«, na 
którym popłynął do Petersburga poseł francuzki jenerał Leflo i przywiózł 
wiadomość, źe cesarz przyjmował urzędownie tego posła d. 26 .  Września.

Dwónasty pułk piechoty otrzymał nagły rozkaz do wyruszenia do po­
łudniowej Francyi do Nismes. W  2 4 .  godzinach po odebranym rozkazie, 
już był w marszu.

Pomiędzy posiedzicielami małych gruntów z zasadami demokratyczne/ni, 
a wysokiemi finansistami wkrótce przyjdzie do zaciętego sporu. Pierwsi 
na zgromadzeniu komitetu agronomicznego, żądali wydania 2 0 0 0  milionów 
franków w bankach hipotecznych, z przymusowym obiegiem, ostatni, k tó­
rzy zasiadają w komitecie finansowym i owładnęli komitet prawodawczy, 
wnoszą o odrzucenie tego żądania.

Pomiędzy poprawkami do artykułu o wyborze prezesa rzeczypospolitej 
są znakomitsze M ortiera, Ternaux. i Lacrossa. Pierwszy żąda w interessie 
bogatego mieszczaństwa i przekupstwa, wyboru prezesa przez tajne głoso­
wanie, których każdy okręg z 2 0 0 0  mieszkańców jednego wybiera i którzy 
bez mandatu nakazywającego do głównego miejsca deputowanych przybyć 
powinni, (tym sposobem może być ułatwione obrabianie i przekupowanie 
wyborców). Inną poprawką chcą teraźniejsi raożnowładzcy utrzymać się 
na posadach przez kilka miesięcy, mają zamiar wydać dekret stanowiący o 
czasie, kiedy wybór przezesa i pierwszego prawodawczego zgromadzenia 
ma nastąpić. Komissya stale się oświadcza przeciw tyra jako też innym 
poprawkom

N E K R O L O G .
Na dniu 2 3 .  z. m. przestał żyć R o b e r t  C h m i e l e w s k i  w 4 6 .  roku  

życia swego. W  młodości swojej,  a szczególniej będąc uczniem uniwer­
sytetu warszawskiego, odzoaczył się nieugiętością charakteru, i zakorze­
nioną miłością ojczyzny; usposobienia tego dochował wiernie życie całe. 
Rewolucya z roku 1 8 3 0 .  zastała go w urzędzie sądowniczym, k tóry  opu­
ścił i wszedł do pułku Dzieci Warszawskich. Odznaczył się w  bitwach 
zimną krwią i nieustraszoną odwagą. P rzybywszy do Francyi, powołany 
zaufaniem członków towarzystwa demokratycznego do sekcyi centralnej, 
przy wszystkich nowych wyborach potwierdzony, opuścił ją  dopiero w r. 
1 8 3 8 . ,  w którym przybył do Galicyi jako emisaryusz. O  ile w  kilkule­
tnich trudach życia tego, ujął sobie serca i zjednał szacunek osób, z któ- 
remi w stosunki wchodził, o tein świadczy przyjaźń jakiej mu obywatele 
ci do ostatniej chwili dochowali. Szanując wolność cudzą nad własną, 
odmawiał w ogóle przytułku, z którym niebezpieczeństwo dla dających go 
połączone było. Przepędzając dnie i noce na śniegu i wśród lasów, lubo 
silny z natury, nabawił się ciężkiego romatyzmu, który  ośmioletnie więzie­
nie tak wzmogło, źe niemal władzę członków postradał. Kto go widział 
wchodzącego na rusztowanie w Styczniu 1 8 4 5 .  roku ,  gdy mu wyrok 2 0  
letniego więzienia czytano, dostrzegł zapewne tę walkę, to wysilenie nie- 
zwalczonej duszy w dogorywającem ciele.

Wypuszczony na wolność w Marcu, przybył do Lwowa, gdzie tysiące 
drzwi otworzyło się na przyjęcie jego ; dom gościnny i prawdziwie naro­
dow y ob. Darowskiego, stał się miłym nieszczęśliwemu przytułkiem, a lubo 
znalazł tam w szys tko , co tylko mierna zamożność i cnotliwe obywatelskie 
serce ofiarować może, wszystko czego zbolałe ciało i serce jego potrzebo­
wać mogły, przeniósł się jednak na małą dzierżawkę, którą mu W łodzi­
mierz Dzieduszycki ofiarował w dobrach Zarzyckich, i tam życie zakończył.

Tysiące błądzących wśród nas i po świecie całym, kraju obywateli, 
którzy poświęcili sprawie narodowej wszystko co poświęcić mogli: życie 
trafem uratowane, i przyszłość życia całego; tysiące ofiary poległe bez 
wrzawy, jęczące w lochach, pomordowane prawnie i nieprawnie, które 
imiona swoje uniosły z sobą w grób niepamięci, budują ten wielki pomnik 
naszej wielkości narodowej, której nam współczesność zaprzecza, a którą 
bezstronna potomność wlaściwem ochrzci imieniem.

Do tych cichych ale wielkich ofiar, należy nasz R o b e r t .  Ktokolwiek 
znał bieg życia jego ; ktokolwiek miał z nim styczność j a k ą ,  przyzna nam 
zapewne, że wszystko, cobyśmy o jego zasługach, cnotach i cierpieniach 
powiedzieć mogli, byłoby tylko słabym prawdy brzaskiem. C h m i e l e w ­
sk i  w przekonaniu naszem, należał do najpierwszych krajów obywateli. 
Nie wahamy się postawić go w równi z W iśniowskim, którego był blizkim 
przyjacielem, od którego usposobieniem, sądem, mocą duszy i poświęce­
niem, nie różnił się w cale, którego zasługom zrównał niewątpliwie. Ten 
zgasł w ustroniu, tamten wśród tłumów płaczących; tamten zginął od razu, 
ten po kilkoletnich boleściach; Bóg, Ojciec ojców naszych, przyjął ich ró ­
wno na łono sw oje ,  a my imiona ich na tej samej zapisujemy karcie.

O cho lerze .
(Z listu pisanego z Zasławia do Brodów.) — Cholera, która tu mocno 

grasowała, jest ju ż ,  chwała Bogu, zupełnie na schyłku. Dowiedziawszy 
się, iż u was teraz jest silną, obmyśliłem przesłać w tej mierze niektóre 
rady zbawienne, bo na doświadczeniu bardzo rozciągłem i na szczęśliwym 
skutku leczenia oparte. W szystkie  środki lekarskie zachowawcze, prezer­
watyw y od cholery, są niedorzecznem głupstwem. Najlepszą prezerwaty­
wą jest życie skromne, wystrzeganie się od nadużycia jakichbądź pokar-
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m ów , szczególnie n ie zd ro w y ch ,  ciężkich i tak zw anych  su ro  w in ,  jak  o w o ­
ców , ogórków , itd. Bardzo mierne używ anie  t ru n k ó w  jes t  nieszkodliwein. 
Najbardziej wystrzegać się trzeba zaziębienia. P rzyczyna  cholery je s t  w po­
w ie tr z u ;  p rzez doktn ięc ie ,  s tyczność z choremi nie je s t  zaraźliwy. Żaden 
z  moich kolegów nie u m a r ł ,  lubo ze setkami cholerzystów mieli do czy­
n ien ia ,  tych  własnemi rękam i rozcierali itd. Każda p raw dziw a azyatycka 
cholera przedstaw ia się wielkim i ra p to w n y m  upadkiem s i ł ,  pulsem bardzo 
s łaby m , coraz bardziej n iknącym , zimnem zsiniałego c ia ła ,  szczególnie 
tw a rzy ,  r ą k  i n ó g ,  połączonera z potem z im n y m , głosem osłab ionym , bra­
kiem zup e łn ym  oddania u ry n y ,  rysami tw arzy ,  w yrazem  zupełnie zmienio­
n y m ,  w ie lką  niespokojnością w ew nętrzną .  T rap io n y  jes t  chory  w ew n ę­
t r z n ą  g o rą c z k ą ,  dla tego łaknie w ody ,  kiedy powierzchnia  ciała je s t  zimna, 
w om ity ,  b iegunka,  k u rc z e ,  niekoniecznie p rz y  każdej cholerze się poka­
z u ją ,  i na tera zasadzają się różne form y cholery, k tóre  jednakże żadnego 
nie w y w ie ra ją  w p ły w u  na leczenie. Leczenie z pom yślnym  skutkiem jest 
zaw sze jedno i to  samo. Najgłówniejsza jest rzecz ,  aby jak  najprędzej był 
ra tu n e k ;  godzina spóźniona staje się częstokroć zg u b n ą ,  nie do od weto W a ­

nia. R a tun ek  wczesny pokazał mi się zawsze pom yślnym  uw ieńczony 
skutkiem. T rzeba  każdemu chorem u zaraz na wstępie puścić k rw i z ręki, 
m ocnem u, silnie zb u d o w a n e m u ,  p ó ł to ry  lub dw ie filiżanki — słabej kon- 
s ty tucy i choćby p ó ł  lub ćwierć filiżanki — bardzo osłabionym krw i p u ­
szczać nie należy. Po  upuszczeniu k rw i  trzeba dać choremu na womity, 
nie  zw ażając  na to, czy chory  w om ituje  lub nie. Z  własnego, wielkiego 
doświadczenia przekonałem się ,  iż w om ity  i biegunka zbawiennem, nie zaś, 
ja k  ogólnie tw ie r d ą ,  zgubnera są  usiłowaniem n a tu r y ;  na tura  tą  d rogą  usi­
łu je  p ierwiastek  zg ubny  w y p ro w ad z ić ,  gdy  zaś jeden gatunek  ne rw ów , 
k tó re  do w om itów  i biegunki w  stanie zw yczajnym  głównie się p rzy czy ­
n ia ją ,  je s t  w  stanie o trę tw ienia  (n e rw  sy m pa tyczn y ) ,  w om ity  są czcze 
i rozw olnienie  żołądka podobnież je s t  p łynne bez żadnego śladu pokarm ów, 
exkrem en tow  żółci ; dla tego też środkami w om ity  pobudzającemi trzeba się 
starać n e rw  rzeczony z o trę tw ienia  ocucić i w y w o łać  zbawienne i ju ż  nie 
czcze ty lko  w om ity .  P rzep isu ję  w tym celu m ix tu rkę  pod nrem 1 i każę 
j ą  daw ać co 1 0  m in u t ,  dopóki w om ity  z śladami pokarm ów  lub żółci nie 
pokażą  się. Często się zda rza ,  iż po użyciu  p ierwszej łyżki w om ity  cho­
leryczne nie tylko że się nie p o b u d z ą ,  ale n aw e t  śm ierzą , a po drugiej po­
kaz u ją  się w om ity  zbaw ienne ,  z pokarmami lub żółcią. G d y b y  po dwóch 
łyżkach  uży te j  m ix tu ry  nie było  pożądanego s k u tk u ,  należałoby dać cho­
rem u  proszek p o d łu g  n ru  2 ,  poczem zaraz nas tępują  pożądane womity.

N ależy zaraz po puszczen iu  k rw i ciągle nacierać kolum nę pacierzow ą,

ręce ,  nogi i brzuch spiry tusem  pod nrem 3 c im ,  a to dla p rzy  wrócenia cy r-  
kulacyi k rw i na powierzchni ciała, a tem samem rozgrzania lodowato  ozię­
bionych tychże części; najmocniej nacierać miejsca, gdzie są kurcze. Je ś l i  
po womitach i nacieraniu chory  rozgrzeje się na pow ierzchni ciała i po t  cie- 
p ły  się pok aże ,  w tedy  ju ż  o w yra to w a n iu  chorego można być spoko jnym . 
Fotem  należy chorego dobrze o k ry ć ,  p rzy łożyć  mu na brzuch o tręby  spa­
rzone g o rącą  w o d ą ,  lub o w ies ,  p o p ió ł ,  piasek i t. d . ,  aby  po ty  u t r z y m y ­
w a ć ,  za napój dawać chorem u lekkie naparzenie z mięty i lipowego k w ia ­
tu ;  lub  gd yb y  tego nie mógł znosić ,  w ody  zimnej często, ale po trosze. 
G dyby  po womitach pożądanych  nie nastąp iły  p o ty  ciepłe zbawienne i nie  
było  polepszenia, lub g d y b y  takichże w om itów  w yw o łać  nie udało s ię ,  b y ­
łob y  to dowodem iż pierwiastek choroby  przez stolec w yprow ad z ić  należy, 
i trzebaby w tedy  ciągle nacierać chorego jak  w y ż e j ,  dawać mu co pół go­
dziny łyżeczkę kaw ianą  m ix turk i pod numerem 4 ty m . G dy by  po dw óch  
godzinach nie pokazały  się w  w ypróżnieniach odchodow ych  ex k rem e n ta , na­
leżałoby choremu dawać co godzinę po łyżce s to łow ej soli gorzkiej w  w o ­
dzie rozpuszczonej. Po  ukazaniu się exkrem entow  należy chorem u jeszcze 
dawać co godzinę po łyżeczce- kawianej oleju kleszczowinowego (oleum R i- 
cini) w lekkiej czarnej k aw ie ,  dopóki stan chorego znacznie się nie polepszy 
i poty  zbawienne nie nastąpią. Takiem i postępowaniami udało rai się w osta­
tnich czasach m nós tw o chorych w yra tow ać .  Lekarze do tej chw il i ,  u w a ­
żając w om ity  i rozwolnienie  żołądka za zg ub ne ,  s ta ra ją  się je  poskromić 
opiatami i t. d . ,  i naturalnie tein ty lko szkodzą ; lekarze nadto  w epidemii 
grassującej cholery strzegą się ja k  najbardziej zapisywać lekarstw a na w o ­
mity i rozwolnienie  żołądka dla obaw y sprowadzenia  stanu cholerycznego. 
W  epidemii grasującej raalo kto jest w o lny  od przypadłości żołądkow ych . 
N udności,  chęć do w o m itó w , biegunka lub zaparcie stolca bardzo zw y k łe -  
ini są przypadłościami. Przekonałem się jak  najmocniej , iż danie w ted y  
stosow nie do po trzeby  na w om ity  lub rozw oln ien ie ,  n igdy nie sp row adza, 
ale naw et zabezpiecza od cholery.

Nr. 1. Rp. Zinci sulphurici — erys t.  drachmae semis — Solve in — 
A qua destill. — unciae tres.  S. Po łyżce s to ło w e j ,  jak  w iadom o, zażywać.

N r. 2 .  Rp. Rad. Ipecac. — scrupulum  — T ar ta r i  stibiati — granum  — 
m. 1. p. D r .  t. doses Nr. 1 0 .  S. Co 2 0  m inut proszek zażywać, do skutku.

Nr. 3 .  Rp. Olei T erebinth . — Spir it .  Camphorati —  aan. unciae sex. — 
MS. Sp ir i tu s  do nacierania ciała.

N. 4 . Rp. Olei ricini recent. — unciae tres — Olei crotonis — gutt .  XII. 
MS. Co pół godziny po łyżeczce kawianej w czarnej lekkiej kawie zażywać.

Z a s ta w , d. 1 9 . W rz e ś n ia  1 8 4 8 .  D r. D r o p s y .

O B W I E S Z C Z E N I E  
D y r e k c y i  J e n e r a ln e j  Z iem s tw a  w  P o zn an iu .

12. L n teg u r. b .  d o tą d  n ie z ło ź o n y c h  4£ ; -ri o1 ó j  a
l i s tów  z a s t a w n y c h :

N r.lis tzas t.
D o b r a P o w ia t

Kwota
bież. amort. *T alf*

63 5 2 8 9 |B ie z d r o w o  4 £ S z a m o tu ły 1000
64 5290 dito d ito 1000
65 5291 d ito d ito 1000
67 5293 d ito d ito 1000
68 5291 d ito d ito 1000
69 5 2 9 5 d ito d ito 1000
70 52 9 6 d i to d ito 1000
74 4392 d i to d i to 500
75 4393 d i to dito 500
78 4396 d i to d ito 500
79 4397 d ito d ito 500
81 2567 dito d i to 250
83 2569 dito d ito 250
84 25 70 d ito d ito 250
9 0 7712 d ito d ito 100
.91 7713 d ito d ito 100
92 7714 d ito d ito 100
9 3 7715 d i to d ito 100
98 7720 dito d ito 100

102 3520 dito d i to 50
103 3521 d i to d ito 50
108 3526 dito d ito 50
109 3527 d ito d ito 50
119 7720 dito d ito 25
121 7722 dito d ito 25
1 2 3 7724 dito d ito 25
125 77 26 dito d ito 25
126 772 7 d i to d ito 25

1 66 0 S t r z y ż e w o K ro to s z y n 1000
2 661 d ito dito 1000

18 247 d ito dito 50
22 352 dito dito 2 5
46 4293 P a m ią tk o w o P o z n a ń 100
8 3 1996 dito d ito 50

241 4116 K ó rn ik S z re m 100
242 4117 d ito d ito 100

6
9

2396
2744

P o ź a ro w o  3 j  $  S z a m o tu ły  
d i to  1 d ilo

2 00
100

w z y w a m y  n in ie jszeu i ,  a ż e b y  te l i s ty  z a s ta w n e  
z  ua leźącem i d o  n ich  k u p o n a m i w  na jb l iższym  
te rm in ie  p r o w iz y j n y m ,  to  jes t  w  czasie  o d  4go 
d o  16. S ty c z n ia  1849. d o  k assy  naszej z łoży l i  i 
n a to m ias t  inn e  listy  z a s ta w n e  z k u p o n a m i  o d e ­
b r a l i ,  w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  raz ie  sp o d z ie w a ć  
się m o g ą ,  iż p o  u p ły n ie u iu  tego te rm in u  z s w e m  
p ra w e m  re a ln e m  d o  w y ra ż o n e j  w  listach z a s ta ­
w n y c h  h y p o te k i  sp e c y a ln e j  p r e k l u d o w a n i , i 
z p re te n sy a m i  sw em i ty l k o  d o  Z ie m s tw a  o d e ­
s ła n i ,  i źe Z ie in s tw o  w m ie jsce  w y p o w ie d z ia ­
n y c h ,  z ło ż o n e  listy  z a s ta w u e  z na leżącem i d o ń  
k u p o n a m i  p o  p o t r ą c e n iu  k o sz tó w  w y w o ła n ia ,  
z p rz y p a d a ją c e j  w  najb l iższe j  w e rs u rz e  p ro w i-  
z y i ,  na  r y z y k o  i kosz ta  p o s ia d a czy  w y p o w i e ­
d z ia n y c h  lis tów  z a s ta w n y c h  d o  sw e g o  d e p o z y tu  
weźm ie .

P o z n a ń ,  dnia 1. Paźdz i er ni ka  1848.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D a n i e l G ę s i o r  sz e w c  w J u t r o s i n i e  i izua1- 

u y  zo s ta ł  w y ro k ie m  p o d p is a n e g o  S ą d u  N adz ie -  
m iańsk iego  za m a r n o t r a w c ę ;  nie n a leż y  m u  z a ­
tem n a d a l  k r e d y to w a ć .

P o z n a ń ,  dn ia  28. W r z e ś n ia .  1848.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  sp raw  c y w iln y c h .

Z a o p a t r z y w s z y  s k ła a  mój ja k  n a  j o b -  ^  
f i c i e j ,  tak p rzez  n adse łk i  w p r o s t ,  jako-  jag 
też p r z e z  zakup ien ie  t o w a r ó w  osobiście ,  ^  
p o lec a m  w zg lęd om  S z a n o w n e j  P u b licz  ¥  
n o śc i  na o b e c n ą  p o r ę  t e n ż e  s k ł a d  i _  
z w ra c a m  J e j  u w a g ę ,  s z c z e g ó l n i e j  n a  
w i e l k i  w y b ó r  n a j n o w s z y c h  f o r m  ‘ 
n a  s a l o p y  i m a n t y l e .
P o z n a ń  w  P a ź d z ie rn ik u  1848.

M e v e r  F a l k .

Miuvs gieltly  Rertińak.
Dnia 12. Października 1848

Sto-I
pa

prC’.|

N a  pr. 
papie­
ram i.

k u ran t
g o to ­
wizną.

O bligi d ługu skarbow ego . . 3'-, 73 J 731
O bligi prem iów  handlu  inorsk. 8«£ 871
O bligi M arch ii E lek t, i N ow ej 3ą
O bligi m iasta  B e r l i n a ............. 3-, ___ ■

Listy zastaw ne P russ. Z achód. 3A, — 80}
« - W . X .Poznaiisk. 4 96 i 95f

» dito nowe 3'j 78
■ P russ . W schód . 3<i ___ 86

• • P o m o rsk ie . . . ‘Ą 90} 89}
M arch. E le k i N. 88} 88}

E ry d ry e h s d o ry ......................... ___ 13 13r’iInne m onety z ło te  po 5 ta ł. . ___ 12441 12 i*iD is c o n to ....................................... 3 1 41
Akcie na kolej żelazna

vr zupełności zapłacone.

D r. żel. B erl.-A nhaltskLit.A .iB .
tlito upierw ........................

D rogi żel.B erlin-H am bnrgskiej
dilo obligi upierw ...........

B erliii-Potsd.-M agdeburskiej . 
dito upierw  A. B.
dito d i t o .................. i .

D rogi i .  B erl.-Szczeciuskiej .
Dr. żel. S tnrogrod-Poznańskiej 
D r. ie l. Kolon.-M indeusk. . . .
O bligi up ierw ..............................
Dr. ie l. M agdeb.-Halberst 
D r. ie l. D olno-Szląsk.-M arch.
Obligii upierw . Surie 111. . .

_
4 84 —
4 891 88}
4% — --
4
4

— 771

5 861 —
6 — ;--
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*2 — 88 i
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4 — s i t
5 — 88}

Ceny t ar g o w e
w m ieście  

P o z n a n i u .

D . 11. Październ ika
1848. r.

i

S k ła d  m ój t o w a r ó w  z n a jd u je  się te raz  na 
p i e r w s z e m  p i ę t r z e  tegoż d o m u  w  r y n ­
k u  N r .  91 . H e r z  K ó n i g s b e r g e r .

P s z e n ic y  sze te l  
Z y ta  d t .  . 
J ę c z m ie n ia  d t .  . 
O w s a  . dt.  
T a t a r k i  d t  
G r o c h u  . d t. 
Z ie m n ia k ó w  d t.  
S ia n a  c e tn a r  
S ło m y  k o p a  
M a s ła  g a rn ie c  .
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P o z n a ń ,  13. Paźdz , —  S p i r i t u s u  b e c z k a
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